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O uprawie lnu i konopi. 
i i .

Pierwszą ro b o tą , którą gospodarz z lnem swroim przedsięwziąć 
musi, a która właściwie powinnaby już być rzeczą osobnego p rze- 
mysłu, je s t r o s z e n i e .  Łodyga lniana składa się jak  wiadomo 
z cienkiej skorki zwierzchnej i z wewnętrznego drzewiastego 
rdzenia. Skórka zawiera w łókno, które tak  samo w so b ie , jako  
też z leżącemi pod niem drzewiastemi cząstkami rdzenia, klejo­
wą m aterją tak silnie je s t połączone, że nie podobna rozłączyć 
w łókna od owych części za pomocą jedynie środków mechanicz­
nych. Potrzeba wiec uciec się do środków chemicznych, aby 
umożebnić rozdzielenie pojedynczych cząstek łodygi lnianej. Po 
należytem odłączeniu włókna od innych części lnianych, k tóra to 
czynnosc r o s z e n i e m  się nazywa, wymagamy:

1. Aby przez łamanie suchych łodyg lnianych oddzielały się. 
z łatwością włókna od innych części drzewiastych;

2. ażeby włókno skórne w jak najcieńsze rozdzielało się nici;
3. ażeby odłączone w ten sposób nie traciło  nic ze swych 

przyrodzonych dobrych przym iotów , i jako ukończony wyrób za­
chowało całą swą jedrność, trw ałość i połysk.

Zadanie powyższe osiąga się przez wyniszczenie i roztw o­
rzenie owych pierwiastków klejowych łączących włókno z rdze­
niem łodygi, tak ażeby się one z łatwością rozłączyć dały. 
W prawdzie pierwiastki klejowe łodygi lnianej ł a t w i e j  dają się 
rozłożyć, niżeli w łókno; ale różnica w tern je s t tak małą, iż przy 
zupełnem lozłożeniu pierwiastków klejowych uszkodzić można 
zarazem włókno, przez co ono wiele na dobroci swrej straci. I to 
je s t właśnie dlaczego roszenie je s t najtrudniejszą czynnością 
w obrobieniu lnu, gdyż potrzeba zniszczenia jednych a zachowa­
nia drugich części, styka się tutaj tak  blisko z sobą iż nic łatw iej­
szego jak  przekroczyć granicę i zepsuć całą robotę. Z tej to 
przyczyny nie powiodło się dotychczas pomimo wszelkich usiło ­
wań rozłożenie onych pierwiastków klejowych za pomocą odczyn­
ników chemicznych, a to dlatego że wszystkie te  środki działają 
zbyt silnie, przez co uszkadzają mniej lub więcej także i włókno, 
zaczem uzyskane zeń przędziwo musi być gorsze. Najlepszym 
ku tem u używanym środkiem , który najpewniej jeszcze do pożę-
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danego celu prowadzi, jest r o z k ł a d  n a t u r a l n y  będący skut­
kiem umyślnie sprowadzonego gnicia lub próchnienia.

Przy dawnym sposobie roszenia na powietrzu, rosie lub tra­
wie odbywa się przemiana, pierwiastków klejowych za pomocą 
rozpoczętego próchnienia. Oczochrane łodyg i lniane rozścielają się 
mianowicie cienko na łąkach, pastwiskach, koniczysku lub ścierni 
i t. p., i pozostają tam wystawione przez k ilka  tygodni na dzia­
łanie pow ietrza, słońca, dżdżu, rosy i t. p. Przy lakiem postę­
powaniu odbywa sie skutkiem działania powietrza i w ilgoei naj­
przód pewien rodzaj próchnienia, rozkładającego pierwiastki klejowe 
w łodygach , ale działającego zazwyczaj zarazem także szkodliwie 
na w łókno, powtóre pod wpływem powietrza b ieli się równocze­
śnie także włókno. O ile sposób ten przez ubielenie włókna ko­
rzystnie na powierzchowność lnu działa, nadając mu białość, o 
tyle pod innemi względy szkodliwy, zarzucony być winien. Jeżeli 
bowiem pogoda pomyślnie roszeniu sprzyjała, to zawsze włókno 
uzyskane przy takim sposobie postępowania byw'a słabsze i przy 
dalszem obrobieniu więcej go odpada, jak  przy innych lepszych 
sposobach roszenia. Jeżeli jednak, jak się to bardzo często zda­
rza, pogoda nie posłuży, to następuje bardzo znaczna strata tak 
pod względem jakości jako też ilości przędziwa.

Za pomocą nowego sposobu roszenia, a właściwie m o c z e n i a  
Umywanego wyłącznie od dawna w Belgii, W estialji i t. d., a roz­
powszechniającego się obecnie w'szedzie coraz to więcej, rozkładają 
się. pierw iastki klejowe w łodygach lnianych przez takie gnicie, 
którego całym tokiem ła tw ie j jest kierować, i które mniej zawisłe 
jest od zmiennych ,wpływów' pogody. Łodygi lniane kładą się. 
mianowicie w wodę, a jeżeli temperatura nie jest za niska, to 
rozpoczynają s ię , stosownie do stopnia temperatury i własności 
wody prędzej lub później wywijać gazy i w łodygach odbywa się 
robienie czyli gnicie. Jeżeli tedy czynność ta w odpowiednich 
sprowadzona warunkach, przerwie się w należytym czasie, to p ie r­
w iastki klejowre łodyg będą zmienione o ty le , iż włókno lniane 
da się odłączyć od drzewiastych części łodygi za pomocą środ­
ków mechanicznych, a włókno pozostaje ani osłabione, ani 
w niczem bynajmniej uszkodzone. Wszelako nie wynika ztąd 
jeszcze, aby moczenie zawsze i w każdych okolicznościach ko­
rzystne przynosiło skutki. 1 owszem przy złem prowadzeniu całej 
czynności i  zaniedbaniu warunków koniecznych można lep zepsuć
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tak d o b rze ,  ja k  i p rzy  roszeniu na wolnem powietrzu i rosie. 
Ale ca la  wina leży już  tu ta j  tylko w nieznajomości rzeczy, lub 
złej woji kierowmika, a nie w p r z y p a d k o w y c h ,  n i e p r z e ­
w i d z i a n y c h  i n i e  d a j ą c y c h  s i ę  z m i e n i ć  o k o l i c z n o ­
ś c i a c h .

Należy rozróżnić  przy moczeniu moczenie na biało i na 
niebiesko. U nas w7 Galicyi włościanie używają tego  drugiego  
sposobu ; gdzie nie ma dobrej i dostatecznej ilości przypływającej 
wody, gdzie łodygi lniane są nierówne i p s t ro k a te ,  tam zasługuje  
na pierwszeństwo moczenie na niebiesko. Odbywa się ono w w o­
dzie stojącej za pomocą namułu wodnego. P abs t  przypisuje takie 
przy tern p o s tępow an ie : Robią się tak  małe wiązki łodyg  lnianych 
że je  dwiema garściami objąć można i przywiązują się tylko j e -  
dnem przewiosłem ze słomy lub lnianych ło d y g ,  poczem  w kłada 
się je  w7 wodę w następujący sposób: kładzie się najprzód na j e ­
dnym końcu dołu rząd czyli pokład garści lnianych w ierzchoł­
kami ku jednej stronie zwróconych. Pokład następny kładzie się 
na pierwszy w tym samym k ie ru n k u , ale zawsze tak  aby końce 
wierzchołków pierwszego pokładu nie były nakryte  pokładem  na­
stępnym. Gdy się w ten  sposób ułoży pierwsze trzy  pokłady p o ­
przeczne lnu, przyrzuca się je  na 2— 3 cali g rubą  w arstw ą n a ­
mułu, k tóry  musi się znajdować na dnie wodą zapełnionego dołu. 
Następnie k ładą się dalsze pokłady lnu, na nie znowu namuł i t. d., 
dopóki aż cały dół się nie wypełni. Namuł utrzymuje swym cię­
żarem  len pod wodą.

O ile mieliśmy sposobność zauważać jak  nasi włośeianie 
w7 okolicy Lwowa przy moczeniu lnu postępują, przekonaliśm y się 
iż co do układania go, czynią oni to zupełnie  w pow7yżej opisany 
sposób; nie zwracają  oni tylko należytej uwagi na własności wody 
i namułu i nie zawsze też  zachowują po trzebny okres czasu, 
W ażną  przy tem  rzeczą  je s t  jak iego  używa się namułu. Powinien 
on być cza rn y ,  albo c z a r n o - s in y ,  glinkow7aty i s tęch ły , nie zaś 
piaszczysty i nie czerw onawy, mianowicie nie powinien zawierać 
części żelezistych. Do moczenia na n ieb iesko , używa się , ja k  
powyżej powiedziano, wody s to jące j;  ale wrnda nie ma być zbyt 
zan ieczyszczoną, nie można zatem  korzystać w tym celu z p ie r­
wszej lepszej kałuży. Najlepiej j e s t  wybrać kazać także i do nie­
bieskiego przyrządzenia  umyślnie dół tak, aby woda zeń odpływać 
m ogła. Namuł dobry znajduje się zazwyczaj w g łębszych miej­
scach  w potokach , stawach i upustach. Z tam tąd  go się przywozi



daje do dołu. Utrzymuje on się tam bardzo dobrze i potrzeba 
ty lko  od czasu do czasu tyle go tam dołożyć, ile ubywa z czasem. 
Aby dać lnowi barwę bardziej niebieską, albo też aby dopomódz 
nam ułow i, dobrze jest wrzucić na parę dni przed zamoczeniem 
lnu do wody pewną ilość gałęzi olszowych z liściem. Jeżeliby 
w tym  samym dole powtórnie m iał być len na niebiesko moczony, 
to trzeba wodę odnowić i dać je j postać parę dni w dole nim się 
w niej len zamoczy.

Jeżeli wszakże ma się len w dobrym gatunku i podostatkiem 
wody płynącej, wówczas otrzymuje się len j a s n o - b i a ł y ,  
mający daleko wyższą wartość przez moczenie go na b i a ł o ,  które 
jest obecnie używane wszędzie, gdzie lnu uprawa na wyższym 
stopniu udoskonalenia się znajduje.

Piewszym warunkiem dobrego moczenia lnu jest, d o b r a  wo­
da. Woda mianowicie musi być nie za ciężka i nie za zimna, a 
szczególniej zaś aby nie zawierała a v  sobie żelaza. Większa cześć 
rzek i potoków ma Avode dosyć przynajmniej do moczenia lnu 
zdatną. Są też jeziora i stawy bardzo odpowiedną ku temu po­
siadające wodę. Zimna źródlana woda 1em jest, niezdatniej- 
sza im jest cięższa. Jeżeli jednak nie ma żadnej innej Avody, któ— 
re jby  użyć można, to trzeba aa przód OAvą źródlaną Avode wpuście 
a v  płytki zbiornik, na jedną stopę głębokości i dać je j tam dłuż­
szy czas postać, nim się je j do moczenia użyje.

Chociaż można len moczyć także wprost a v  rzece lub poto­
ku. nie dzieje się, to Arszakże zazwyczaj, i ty lko wyjątkowo może 
się dać uspraAviedliAvic; a v  razie takim  bowiem musi po  p i e r w s z e  
Avoda być szczególniejszej dobroci i nie za szybko płynąć; po 
Av t o r e  Avoda zanieczyszcza się przez to , umarza ryby , i staje 
się szkodliAvą do picia zwierzętom domowym, a Avon, którą Avy- 
ziewa, jest także dla ludzi, jeże li nie szkodliAva, to zaAVSze bardzo 
nieprzyjemną. Oprócz tego mogą raptoAvne i silne deszcze na­
nieść a v  len piasku i innych nieczystości. Z tych to poAVodÓAV 
najczęściej urządzają się a v  celu moczenia lnu osobne do ły , do 
k tó rych  woda ma ła tw y przypl'yrv i łatAvo też odp iw adzoną być 
może. Aby moczenie na biało się pow iodło, nie powinna woda 
pozostawać przez cały czas moczenia a v  do le , ani też nie należy 
je j podczas moczenia Avszystkiej naraz odnaAviac. DosAviadczenie 
uczy iż a v  ciągu całego czasu, przez k tó ry  len a v  dole zostaje^ 
poAvinna Avoda nieustannie przez nie przepływać, tak aby w ciągu
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36 godzin cala  ilość wody w dole została odświeżoną. P o d  w z g lę ­
dem położenia dołów przeznaczonych na moczenie ln u ,  bardzo  
jest dobrze , jeżeli miejsce po t e m u , urządzać je w taki sposób, 
aby woda przypływała sp o d em , odpływ ała  zas górą . S ze ro k o ść  i 
d ługość dołów może być w ed ług  upodobania ;  zastosować j ą  n a ­
leży do ilości ln u ,  k tóry w nich ma być moczony. G łębokość 
zaś powinna nie przenosić  cztery  stóp, gdyż p o  p i e r w s z e  g łę b ­
szych dołów nie p o t rz e b a ,  a kopanie ko sz tu je ,  p o  w t ó r e  przy 
większej głębokości staje się tem pera tu ra  wody zbyt nierówna od 
góry  do dołu. Aby spód dołu u trzymać czystym od namułu, wy­
kłada się dno płytami albo cegłami. U nas w wielu okolicach 
wypadnie o wiele taniej i dogodniej wykładać moczyska drzewem, 
a na dnie ułożyć ruszt,  tak  aby len nie dotykał w prost zam ulone­
go dna.

O tern. w jaki sposób najlepiej len w takim dole uk ładać, 
różne są zdania. Zazwyczaj dzieje się to  sposobem następującym : 
Ponieważ łodygi lniane łatwiej rozm akają  u k o rz e n ia ,  niżeli u 
w ierzcho łka ,  a woda w dole znacznie je s t  zimniejszą u spodu, 
niżeli u g ó ry ;  wyższa zaś tem pera tu ra  wody przyspiesza robienie , 
a niższa je  przedłużaj p rzeto  najlepiej je s t  układać łodygi ko rze ­
niem na dół a wierzchołkami ku górze. Jeżeli dół tak  jest urządzony 
że wodę w ed ług  upodobania wpuścić lub wypuście można, to  w k ła ­
danie i wyjmowanie lnu staje się rzeczą  bardzo ła tw ą i p rostą , gdyż 
czynność tę można odbywać, nie zamoczywszy się wcale, albowiem 
przed  wkładaniem i wyjmowaniem lnu wypuszcza się wodę. Len 
ustawia się najprzód w około ścian, k tóre  o ile możności nie p o ­
winny być pochyłe. Len opiera się nieco ukośnie o ściany dołu, 
aby się nie zsuwały. Po pierwszym rzędzie ustawia się drugi, 
potem trzeci, i tak  dalej, dopóki aż dół nie będzie  nabito pełny. 
Następnie  układa się na to cienka i równa warstwa słomy ok ło -  
to w e j ,  lub trzciny, ga łęz ia  z liściem, gdzie takowych dostać można, 
a na to  dopiero desk i ,  kawałki d rzew a , lub inne ciężkie p rz e d ­
mioty , ażeby woda przy wpuszczaniu do dołu lnu nie podniosła , 
lub nawet całkowicie nie pomierzwiła. Jeżeli nie można wody 
z dołu całkiem wypuścić , albo jeżeli się może lub chce moczyć 
len w większej w o l n e j  wodzie, wówczas używa się s k r z y ń  d o  
m o c z e n i a .  Skrzynie te  są po prostu  zhite z ł a t ’ w ten  sposób, 
że na dnie ła ta  od ła ty  na szerokość d łon i ,  zaś u ścian na całą 
stopę je s t  oddalona. Robi się je  t a k ,  aby miały g łębokości 3*/a 
j t o p , długości około 9 — 12 a szerokości 6 — 8 stóp. Skrzynie  te
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napełn ia  się lnem w sposób powyżej opisany i następnie puszcza 
się j e  na wodę.

Napełnione lnem skrzynie pływają ja k  czółna po wodzie tak, 
iż dwie osoby bez najmniejszego niebezpieczeństw a m ogą wsiadać 
na nie dla k ierowania niemi na rzece. Przybywszy na miejsce 
odpowiedne, obarcza się skrzynie c iężarem , aby je  w wodę zanu­
rzyć i tak  zatopione umocowuje do b rzega  zapom ocą sznura lub 
liny. Gdy się ma len wymoczony wydobywać] już  z wody, n a ten ­
czas zdejmują się c iężary , a skrzynia na ląd w yciągnięta w ypró­
żnia się. Ze skrzynie takie  nie tylko na wolnej wodzie ale i w do­
łach  na moczenie przeznaczonych z korzyścią się użyć d a ją ,  ro z u ­
mie się samo przez  się. Sporządzenie  ich nie wiele k o sz tu je , a 
służyć mogą p rzez  wiele lat. Oprócz dogodności mają one j e ­
szcze i to w sobie dobrego, iż len w nich ułożony nie przytyka 
bezpośrednio  do ścian i dna d o łu , p rzez co mógłby po części 
zamulić się i zepsuć.

Najważniejszem pytaniem przy moczeniu je s t  d ł u g o ś ć  
c z a s u  m o c z e n i a .  Od ilości i właściwości wody i lnu, tudzież 
od tem pera tu ry  zależy, czy moczenie ma być dłuższe lub krótsze. 
Kres ten  leży pomiędzy 8 — 14 dniam i, zachodzi zatem pytanie, 
poczem poznać iż moczenie je s t  ukończone? Jeżeli len wyjmie 
się z wody zaw cześnie, to w dalszem przyrządzaniu nie będzie 
się oddzielać z ła twością  włókno od drzewiastych części ło d y g ,  
gdy zaś moczenie za długo p o t r w a , to włókno skruszeje  i nie 
wytrzyma terlicy  a zwłaszcza paczesowania Odpadnie go zbyt 
wiele. W łókno  rwie się, a skutkiem tego  będzie  mało przędziwa 
a wiele kłaków.

Znamiona należycie ukończonego moczenia są:
1. Jeżeli złamie się łodyga lnu moczonego w dwóch miej­

scach w środku w oddaleniu 6— 8 cali od s ieb ie ,  to cały d rze ­
wiasty rdzeń  łodygi powinien się z tego  jej środkow ego odłamku 
z ła tw ością  dać wyciągnąć spodem , tak  że się ani z łam ie ,  ani 
włókno nie rozedrze, ani też nie pozostaną na nim strząpki w y ­
dartego  włókna.

2 Jeżeli łodyga przy gięciu je j  trzeszczy.
3. Jeże li  włókno, gdy  po łodydze dwoma palcami poc iągn ie ­

my, o pó ł cala przed  palcami się zsuwa.
4. Jeżeli  włókno od rdzenia  oddziela się ju ż  w ó w czas , gdy 

wziąwszy kilka łodyg  u  końca  gó rnego  drugim spodnim końcem 
3— 4 razy  po wodzie uderzymy.
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3. Jeżeli pojedyncze mokre jeszcze łodygi rzucone na wodę 
idą w niej na spód.

Jakąkolwiek powyższe próby wartość mieć m ogą, to pozo­
stawiają one przecież nieświadomego rzeczy w niepewności. P rze- 
dewszystkiem potrzeba do należytego przyrządzenia lnu wprawy. 
Wprawny znawca pozna już po barwie łodygi stopień jej wymo­
czenia. Jeżeliby tedy miało się w Galicyi przyjąć m oczenie lnu 
na biało, to potrzebaby przedewszystkiem  sprowadzić z zagranicy 
doświadczonego i uprawnego człow ieka, któryby urządziwszy 
wzorowe moczysko, wykształcił sposobnych ku temu praktykantów.

Listy  rolnicze.
IV.

W  poprzedniczym  liście rolniczym mówiliśmy o p rądz ie  soków  
w roś linach; poznaliśmy sposób ,  w ja k i  rozpuszczone w wilgoci z iem nej,  
ku pokarm ow i roślin  s łużące  p ie rw ias tk i  d osta ją  się w e w n ą t iz  10- 
ślin, w skazaw szy  za razem  jaką  p rzy tem  czynność odbyw ają  k o rzen ie  
i l iście. T e ra z  przejdziem y do lycli p ie rw ias tków  p o k arm o w ych  i 
zastanowimy się nad przem ianam i, jak ich  każdy  z n ich , dostawszy się 

do w n ę trza  rośliny, doznaje .
J akk o lw iek  n iedo s ta teczne  są do tych czas  je s z c z e  w iadom ośc i

n asze  o is toc ie  ta jem niczych  s i ł  p rzy ro d y ;  ja k k o lw ie k  nie je s te śm y  

w stan ie  okreś lić  do k ładn ie  dz ia łan ia  owej tak  zw anej  s i ł y  ż y w o t ­
n e j ,  objaw iającej się u zw ierzą t  w olą , a u roś lin  p raw id ło w ym i 
ksz ta łty ,  roz radzan iem  się i t. d . ,  to p rzec ież  n iezaw odnym  je s t  p e ­
w nik iem  iż c a ła  czynność  życia w św iec ie  zw ierzęcym  i roś linnym
polega  jedynie  na z m i a n i e  t w o r z y w a .  Ż ad na  dz ia ła jąca  w p rz y io -  
dzie s i ła  Boża nie j e s t  w s tan ie  now ych  z n iczego s tw orzyć  p i e r ­
w ias tków , ani też is tn ie jących  już  zmienić  is to ty . Z n iczego  nie j e s t  
w s tan ie  p rzy ro da  u tw orzyć  żadnego  c i a ł a , a ołowiu nik t  je s z c z e  do­
ty ch cz a s  nie zd o ła ł  p rzem ien ić  w zło to . Aby z w ie rzę ta  i rośliny  żyły
i rozw ija ły  się, muszą one z zew nątrz  p o c iąg a ć  p o trz e b n e  do u t r z y ­
m ania sw ego  p ierw ias tk i .  Po do bn ie  j a k  i w każdej t a b r y e e ,  odbyw a 
się w rozwoju żywotnym przy tw orzen iu  się i w z ro śc ie  c ia ł  z w ie rz ę ­
cych  i roś linnych nic innego ja k  tylko p rzem iana  w  tw o rz y w ie ,  p r z e ­
s taw ien ie  je g o  częśc i  sk ładow ych . Z kartofli w y rab iam y  w g o rz e l ­
n iach  spiry tus i b ra h ę . .  S p iry tus  j e s t  n iez a p rzeczen ie  c ia łem  zu-
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pełnie odmiennem od części składowych kartofli, i jako taki nie 
zawiera się też w kartoflach, a przecież wyrobiwszy go, pod wzglę­
dem tworzywa nie nowego nie wydaliśmy. Zwróćmy uwagę naszę na 
zasadnicze pierwiastki, z których składaję się kartofle i na ten przez 
nas wyciągnięty z nich wyrób, a przekonamy się iż uskuteczniliśmy 
tylko inne ugrupowanie pierwiastków zasadniczych, gdyż znajdziemy 
w wyrobie naszym pojedynczo te pierwiastki zupełnie w tej samej 
wadze zawarte, w jakiej znajdowały się w użytych ku wydaniu jego 
kartoflach. Jak  wiadomo powstaje spirytus ze skrobi, która jako taka 
zawiera się w kartoflach. Weźmyż więc 11. p. pięć cetnarów kartofli 
zawierających 100 funtów skrobi i zatrzyjmy j e ,  to owe 100 funtów 
skrobi przyjmę w siebie przez działanie djastazy U  l i  funtów wody 
i zmienia się w U  M l  funtów cukru. Te 1 1111  funtów cukru, 
rozłożone w swe części, składają: się z

44 '44  funtów węglika,
7-41 „ wodorodu,

39 26 „ tlenu

I l l ' l l  funtów.

Jeżeli zadamy zacier, zawierający owe I l l ' l l  funtów cukru 
drożdżami, to zrobi się z tego cukru za pomocą fermentacji 56 '79  fun­
tów alkoholu, uzyskanego przez destylację i 34-32 funt. kwasu węglo­
wego, który się wyosobnia; gdy wszakże rozłożymy alkohol i kwas 
węglowy na ich zasadnicze pierwiastki, to obaczymy iż uzyskane 36-79 
funtów alkoholu zawierają w sobie:

węglika . . . 29.62 funtów,
wodorodu . . . 7 4 1  „
tlenu . . . .  19-79 „

36 '79  funt.,
owe zaś 34 '32 funt. kwasu węglowego zawierają 

węglika . . . 14'82 funt.,
tlenu . . . .  39-30 „

34 '32 funt.
Otrzymaliśmy zatem ze I l l ' l l  funt. cukru, przemienionego 

w alkohol i kwas węglowy razem na powrót:
węglika . . 29.62 -+- 14'82 =  44 '44  funt.
wodorodu . . 7'41 + 0  =  7'41 „
tlenu . . . 19-76 4 - 39 '30 - =  39 26 „

Ill 'll  funt.
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Zatem te same pierwiastki i w tej samej ilości, ja k  się znajdo­
wały w zamienionym na nie cukrze.

Toż same zupełnie prawo widzimy działające w życiu roślinnem 
i zwierzęcem w wytwarzaniu się budowy. Jeżeli n. p. z 300 funt. 
wysianego żyta ozimego zebraliśmy 3000  funt. ziarna a 3000  funt.
słomy, to mamy w tem następującą ilość zebranych pierwiastków z a -
sadniczych, wody i soli mineralnych

w 3000  funt. ziarna, w 3000  funt. słomy, razem
węglika . . . U  38-0 1843-3 3003-3
wodorodu . . 160.8 236-0 416-8
tlenu . . . . 1132-8 2011-0 3143-8
azotu . . . . 47-4 17-3 64-9
soli mineralnych 99-0 1 3 3 0 234-0
wody . . . . 402-0 7 1 3 0 1117-0

3000 3000 8000

Gdy zaś rzuciliśmy w ziemię z nasieniem 300  funt. ziarna 
węglika . . . .  113-80 funt.
w odorodu. . . . 16-08 „
t l e n u ................................ 1 1 3 2 8
a z o t u ..........................  4 -74

j l

s o l i ..........................  9-90 ,,
w o d y ..........................  40-20 „

przeto aby uzyskać plonu 3000  funt. ziarna i 3000  funt. słomy, po­
trzebowało żyto do wzrostu swego jeszcze

węglika . . . 2887-70 funt.
wodorodu . . . 410-72  „
tlenu . . . .  3030-32 „
azotu . . . .  39-26 „
soli . . . .  244-00 „

a oprócz tego jeszcze pewną ilość wody, i to nie tyle ile się w ze­
branym plonie znajduje, ale nadto i tę  wszystką, co się ulotniła przez 
liście, wprowadzając tym sposobem, jak  widzieliśmy powyżej,  w  ruch  
krążenie soków w roślinie.

Z pierwiastków ty c h ,  które rośliny ku pożywieniu swemu z ze­
wnątrz brać m uszą, mogą one tylko je d en  tlen, wyosobniony, tak  jak  
się w powietrzu znajduje, pod pewnemi okolicznościami sobie p rzy ­
swajać. W ęglik ,  w odoród, azot i pierwiastki solne nie dostają sie do 
roślin wyosobnione, lecz w p e w n y c h  z w i ą z k a c h .  Gdy zaś rośli­
ny nie mogą pierwiastków tych w każdym ieh kształcie  i związku
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4

sobie  p rzy sw a jać ,  j e s t  za tem  rzeczą  n iezm iern ie  w ro ln ic tw ie  w ażną 

poznać  w  ja k i c h  k sz ta ł ta c h  należy dosta rczy ć  roślinom ty c h  p i e r w i a s t ­
ków, ażeby te  upodab n iać  i p rzy sw a jać  sob ie  m o g ły ;  to j e s t ,  aby  je 
m o g ły  użyć do u trzym ania  sw ej budow y, czyli na p o k a rm  dla s ieb ie .  
W  tym celu zas tanow im y się tu ta j  tak  nad  w ła śc iw em i k sz ta ł tam i  
p ie rw ia s tk ó w  pok arm ow ych  dla roślin, j ak o  też i nad  ź ród łam i ,  z k tó ­
rych  się one czerp ią .

W ę g l i k  przyjmują w sieb ie  rośliny w k sz ta łc ie  kw asu  w ęg lo w e­
go, k tó ry  j e s t  j a k  w iadomo p o łącz en iem  w ęglika  z tlenem . S to  fun­
tów  kw asu  w ęg low ego  sk łada  się z 2 7 -27  funt. w ęglika  i 7 2 ‘7 3  funt. 
tlenu. Rośliny cze rp ią  kw as w ę g lo w y ,  b ę d ą c y  najw ażnie jszym  p o k a r ­
m em  roślin , z dw óch  ź ró d e ł ,  k tó rem i są m iano w ic ie :  p o w ie trze  i z ie ­
mia. D w iem a też  d rogam i dosta je  się kw as w ęg low y do w n ę trza  r o ­
ślin. W c h o d z i  on w nie tak  p rzez  k o rz e n ie ,  ja k o  też  p rzez  liście .  
Ten k tó ry  ko rzen ie  w c iąga ją ,  rozpuszczony j e s t  w  w ilgoc i ziemi. P o ­
chodzi on częśc ią  z rozpuszczonych , kw as  w ęglow y z aw ie ra ją c y c h  soli 
z iem nych , częśc ią  zaś z zna jdu jących  się w każde j u rodza jne j  g leb ie  
c ząs tek  h u m u s o w y c h ,  k tó re  tak  ja k  w szystk ie  w powolnej zgniliźnie 
o rgan iczn e  c ia ła ,  są w ła śc iw em  źró d łem  kwasu w ęg low ego .  Połączony  
jako  też wolny kw as w ęglow y w ziemi się znajdujący, j e s t  szc zeg ó l­
niej w ażnym pokarm em  dla m łodych  ro ś l in e k ,  k tó r e  je szcze  nie  mają 
l i śc i ;  ja k o  też i dla tych ,  u k tó ry ch  liście nie j e s t  tak  b u jn e ,  aby  za 
j eg o  pomocą c ze rp a ły  dos ta teczną  ilość kw asu  w ęg low ego  z pow ie trza ,  
n iezbędnego  do szybkiego  i bujnego w zrostu . Im roś lina  uboższą j e s t  
w  l i ś c i e , i im szybcie j pow inna się rozw ijać  w sw ej m ł o d o ś c i , tem  
w ięce j  musi d o s ta rc z a ć  ziemia kw asu w ęg low ego  je j  ko rzen io m ; to j e s t ,  
t e m  w ięcej z aw ie rać  ona musi w sobie  części hum usow ych .

D aleko  w szakże  w iększą  ilość kw asu  w ęg low ego  w c iąg a  roślina 
liśc iem  z pow ie trza .  Z pow ie trza ,  nie  z z i e m i , cze rp ie  roś l ina  g łówną 
część  w ę g l ik a ,  k tó r a  się w niej znajduje. Że lak j e s t ,  okazują n a ­
s tęp n e  obliczenia i dośw iadczenia .

W ie rz c h n ia  hum usow a w a rs tw a  naszej u p raw n e j  g leby za w ie ra  
w p rzec ięc iu  na wielki rozm iar  od 1 do 2 %  w ę g l ik a ,  zaczem  jed n o -  
s topow a w a rs tw a  g leby je d n e g o  n iż szo -au s t ry jack ieg o  m o rg a  ma w s o ­
b ie  w ed łu g  teg o  4 0 .0 0 0  do 8 0 .0 0 0  funt. w ęg lika .  Owoż z p rzes trzen i  
te j  za ro s łe j  lasem , bez  pognoju , uzyskuje  s ię  co roku około 3 6 0 0  funt. 
w ęglika  w po s tac i  d rzew a. Jeże l iby  ilość ta w ę g lik a  z ziemi m ia ła  
p o c h o d z ić ,  to  c a ły  zasób je g o  m usia łby  w p rzec ią g u  12 do 2 4  la t 
c a łk o w ic ie  b yć  w yczerpany .  S p rz e c iw ia  się w szakże  tem u uzasadn ione
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d o św iad cz en ie ,  okazujące  iż g run t  leśny przy  zw ykłe j  u p raw ie  la so w e j  
nie uboższym, ale  racze j  co raz  zasobnie jszym  w  w ęg lik  się s ta je .  N ie  

m ożna też  p rzypuśc ić  aby w oda deszczow a, z a w ie ra ją c a  w  p rze c ięc iu  
m a ły  tylko o d se tek  kw asu  w ęg low ego ,  m og ła  go tyle d o s ta rczy ć ,  aby  
zaspoko ić  ca łą  p o trzeb ę  roślin. J a k  m ałą  pod  tym  w zg lędem  o d g ry w a  
ona ro lę  wiemy z tego ,  j a k  m ałą  ilość k w asu  węgl. z aw ie ra  się w ilości 
deszczu  sp ad a ją c e g o  w p rze c iąg u  roku na pew ien  k a w a łe k  pola. I lość  
deszczu  wynosi m ianowicie  w p rzec ięc iu  około 3 0  0 0 0  c e tn a ró w  na 
m o rg  p r u s k i , w  k tó rych  zaw ie ra  się za tem  GO funt. kw asu  w ęg lo w eg o  
co odpow iada  1G‘4  funt. w ęglika . P rzec iw n ie  po w ie trze  j e s t  p o t r z e ­
bom  św ia ta  roślinnego zupe łn ie  odpow iednim  sk ład em  kw asu  w ę ­
glowego.

H a l e s  p o sad z i ł  młodą w ie rzbę ,  w ażącą  2 .3 0 0  g ram ów , w ziemię 
s ta ran n ie  odważoną i p o d le w a ł  takow ą ile było  p o t rz eb a ,  j e d y n ie  w odą  
deszczow ą. Po p ięc iu  la tach  doszła  ta  w ie rz b a  do w agi 8 3 .0 0 0  g r . ,  
co odpow iada  ilości 2 0 .0 0 0  gr .  w ęglika . W ę g l ik  ten  pocho d z ił  z p o ­
w ie trza .  Z ziemi c z e rp an y  b yć  nic m ó g ł , a lbow iem  ziem ia u t ra c i ła  
w c iągu  ty ch  pięciu  la t tylko GO g ram ó w  z sw ej wagi p ie rw otne j .

Ze liście  posiadają  zdolność w c iągan ia  kw asu w ęg low ego  z p o ­
w ie trza ,  okazują między innemi także  nas tęp u ją ce  d o św ia d c zen ia :

D e  S a u s s u r e  po rów ny w ał pew ną  ilość ło d y g  g ro c h o w y c h ,  r o ­
snących  w zainknię tem  zw ykłem  p o w ie t r z u , zaw ie ra jącem  w sobie 
tylko 1% kw asu w ęglow ego, z takąż sam ą ilością  ło d y g  g ro ch o w y ch ,  
k tó re  tr zy m a ł w sz tucznie  u tw orzonem  pow ie trzu  zaw ie ra ją cem  8 %  
kw asu  w ęglow ego, odnaw ia jąc  p rzez  dni j e d e n a ś c ie  często  tę  sz tuczną 
a tm o s fe rę ,  i okazało  się że łod yg i  ro s n ą c e  w zw y k łem  pow ie trzu  
s ta ły  się c ięższem i o 8 g ram ów , a ło d y g i  k a rm io ne  p ow ie trzem  sztu-  
cznem  o i l  g ram ów . Ile razy  de S a u s s u re  dośw iadczen ie  to  i na 
innych p o w ta rz a ł  r o ś l i n a c h , zaw sze  okazało  się iż roś linność  bu jn ie j­
szą była  w a tm osferze  boga tsze j  w kw as w ę g lo w y , niżeli w  zw ykłem  
pow ietrzu . Boussingault z am k ną ł  g a łąź  silnie b u ja jąceg o  w in o g rad u  
o dw udziestu  l iśc iach  w b a n i , p rzez  k tórą  p rz e p u ś c i ł  w  p rze c iąg u  
c z te re c h  godzin 60  li trów p o w ie trz a  a tm osfe ryczn ego .  P o w ie trz e  
w puszczone  do bani, z aw ie ra ło  w śc is łem  obliczen iu  0 '0 0 0 4 3 %  kw asu  
w ęg lo w e g o ;  po p rze jśc iu  zaś p rzez  banię  znalazło się w n iem  już 
tylko 0 0 0 0 1 %  kw asu  w ęglow ego. W ię c e j  za tem  niż 3/ 4 c z ę ś c i  z a ­
w a r teg o  p rzed tem  w teinże pow ie trzu  kw asu  w ęg lo w eg o  p o ch łon ę ły  
w liście w inogradu . P o dobne  do św iadczen ia  p r z e d s ię b ra ł  ta k ż e  F. 
S chu ltze  z g a łęz ią  topolową , jako leż i inni fizjologowie. W sz y s tk ie

i '  . • ■' ■ . • "  ' ' . V
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t e  dośw iadczen ia  doprow adziły  do teg o  sam ego  w y n ik u , m ianow ic ie  
że rośliny w c iąg a ją  kw as w ęglow y z p ow ie trza  i tak ow y  ro z k ła d a ją .  
Ze rozłożyw szy  go p rzysw aja ją  sobie  w ęglik  okazuje  ta  okoliczność że 
rośliny  w c ią g a ją c  w s ieb ie  kw as w ę g lo w y ,  z a raz em  w yziew ają  k w a -  
soro'd.

W sze lako  nie zaw sze  i nie w każdycli w a ru n k ach  w c iąg a ją  
w sieb ie  rośliny kw as w ę g lo w y ;  a i sposób p rze tw a rza n ia  się kw asu  
w ęg low ego  we w n ę trzu  roś lin  j e s t  nam po częśc i  je s z c z e  r z ec zą  c i e ­
mną. W c ią g a n ie  kw asu  w ęg low ego  i w yziew anie  z s ieb ie  k w aso ro d u ,  
czyli tlenu, odbyw a się t  y 1 k o p o d  w p ł  y w e m  ś w i a t ł a  s ł o n e c z ­
n e g o .  W y d z ie la n ie  t l e n u ,  b ę d ą c e  w śc is ły m  związku z p rz y s w a ja ­
niem w ęg lika ,  odbyw a się najs ilniej w ja s n e m  s łońcu .  Cień m ałe j  
chm urk i,  p rz y ćm iew ające j  chwilowo s ło ńce ,  do s ta teczny  j e s t  aby  o s ł a ­
bić na czas ja k i ś  w ydzie lan ie  sie tlenu z rośliny. P rz e j ś c ie  to od 
si ln iejszego do s łab szeg o  w yziew an ia  t lenu  te in  j e s t  szybsze  i z n a c z ­
n ie j sz e ,  im s iln iejsze było św ia t ło  s łon eczne  i im ciem nie jszy  j e s t  
ob łok  p rzyćm iew ający  j e ,  co też j e s t  na jlepszym  dow odem  n a ty c h -  
m ias tnego  w pły w u  św ia t ła .  De S a u s s u re  zau w aża ł  p rzy  d o ś w ia d c z e ­
n iach  sw ych  iż rośliny  g inę ły  do dzies ięc iu  dni w  a tm o sfe rze  z a w ie ­
ra jąc e j  8 %  kw asu  w ęg lo w eg o ,  jeże li  p rzez  ten czas  s ta ły  w  c ie m n o ­
ści. Tylko pod w pływ em  w p ro s t  dz ia ła jąceg o  św ia t ła  S ło n e czn e g o  
p rzy sw a ja ła  sobie  i ro z k ła d a ła  roślina na sw ą korzyść dos ta rczo ną  je j  
w ie lk ą  ilość kw asu  w ęg low ego .

S k u tek  ten  na  w zros t  roś lin  w y w ie ra  tylko b i a ł e  b e z b a r w n e  
ś w i a t ł o  s ł o n e c z n e .  W e d łu g  do św iadczeń  D r a p e r a ,  d o ty czących  
w p ły w u  rozm aite j  b a rw y  p rom ien i  s łonecznych  na życie  r o ś l in ,  nie 
b y ły  w  s tan ie  ani c z e r w o n e , ani ż ó ł t e , ani t jo le towe p rom ien ie  s ło ­
n eczne  w yw o łać  ro zk ład u  kw asu  w ęg low ego  w ro ś l in ach ,  a Knop p r z e ­
k o n a ł  się iż św ia t ło  b łęk i tn e  n ieba  i od n ieb iesk ich  ob łoków  o d b ite  
p rom ien ie  najm nie j dz ia ła ją  na ro zk ład  kw asu  w ęg low ego  w roś l inach .  
Tylko  w ięc  b ia łe  św ia t ło  służy pomyślnie  ku pożywieniu ro ś l in ,  ale 
ty lko b ia łe  św ia t ło  s ł o n e c z n e ,  gdyż dośw iadczen ia  okaza ły  że r o ­
śliny w  nocy  o św iecane  j a k  najs iln ie jszem  św ia t łem  olejnem, w o sk o -  
w era lub g a z o w e m ,  nie są w s tan ie  ro z k ła d a ć  kw asu  w ęg low ego .  Tylko 
w  św ie t le  s łonecznem  może roś lina  ż y ć ,  ro ść  i p rz y b ie ra ć  na o b ję ­
to ś c i ;  tylko w  św ie t le ,  w  k tó re m  kw as w ęg low y się  ro z k ła d a  a k w a -  
so ró d  u la tn ia ,  tw orzy  się je j  bujna zie loność . Z te j to p rzyczyny  
chorobliw y p ęd zą  żyw ot ro ś l in y ,  zmuszone ro sn ąć  w  pó łc ien iu  p o k o -  
jo w em , lub w  c ien iac h  g ę s te g o  lasu. P ozosta ją  one m a łe  i b la d e ,  p o -
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do lm e do roś lin  w azo n o w y ch ,  p rze ch o w y w an y ch  w c iem n ych  p iw ni­
c ach .  T a k  j a k  k o rzen ie  w ziemi wija s ię  w owa s t r o n ę ,  gdzie  na j­
w ięce j  na jlepsze j znajdu ję  żyw ności,  ta k  też usiłu je  i nadziem na część 
rośliny , każda  g a łąz k a  i l is tek  każden ,  z c iem nośc i ku św ia t łu  się p r z e ­
g inać .  Ktoż nie zau w aża ł  j a k  w oknach  naszy ch  p ie lęgnow ane  w  w a -  
zonk aeh  rośliny zam ias t  p ros to  w gó rę  r o s n ą ć , rosną  częs to k ro ć  c a ł ­
k iem  krzywo, j a k b y  niewidom ą siłą c iągnione ku św ia t łu  s ło n ecz n e m u ?

P rzez  te w łasno ść  sw oją panuje  św ia t ło  nad  w z ro s tem  i ca łem  
życ iem  roślin  nie d la tego  aby im d o s ta rcza ło  p o ży w ien ia ,  ale że im 
pożyw ienie  u rab ia .  Roślina szuka św ia t ła  jak o  je d n e g o  z w arunków , 
bez  k tó reg o  żyć nie m o ż e ,  gdyż bez n iego nie pos iad a  w ła sn o śc i  
w c iągan ia  z p ow ie trza  kw asu w ęg low ego  i p rzysw a jan ia  sob ie  tym
sposob em  w ęg lika .  C i e p ł o  nie zdoła  z a s tąp ić  św ia t ła .  Roślina o w iele  
bujniej rośn ie  m a ja c  w iele  św ia t ła ,  przy niskim stopniu c ie p ła  w p o ­
w ietrzu , niżeli w  raz ie  p rzec iw nym . W z ro s t  roślin  tam uje  c i e m n o ś ć  

cho c ia żby  n a w e t  c i e p ł e j  n o c y ;  ale ch łód  nocy le tn iej nie  p rz e s z k a ­
dza im r o s n ą ć ,  skoro  tylko ks iężyc  w pe łn i  roz tacza  nad  n iem i sw e 
s r e b rn e  ś w i a t ł o , i tym sposobem  św ia t ło  s łoneczne  acz  nie w p ros t ,
d z ia ła  p rzec ież  na nie. D ośw iadczen ie  że  p ew n e  rośliny  s iane  na 
nowiu, a k ie łk u jące  podczas  pe łn i  k s ię ż y c a ,  okazują nas tęp n ie  pew ne  
zboczen ia  od p raw id ło w eg o  sw ego  rozwoju , stoi bez w ątp ien ia  w zw ią-  
zku z tem  działaniem . Nie j e s t  nam dziś już  rzeczą  n iew ytłóm aczoną 
d laczego  nasze ro dza je  zbóż p o t r z e b u ją , av s t refie  ba rdzo  na pó łnoc  
w ysunię te j ,  p rzy  bardzo  k ró tk iem  ta in tejszem leeie  tylko 6 — 8 tygodni
do zupełne j d o j r z a ło śc i ,  podczas  g dy  pod  p iękn em  wToskiem niebem
d o jrzew a ją  za ledwo w p rz ec iąg u  4 — o m ies ięcy .  Na pó łnocy  sa 
w lec ie  dni bardzo  d łu g i e ,  a k ró tk ie  nocy o św ieca  zorza p ó łn o c n a ;  
p rz e c iw n ie  na południu  dzień od nocy różni się w ybitn ie  i oboje j e ­
dnakie j  są d ługości.

Pierw sza i ostatnia odpowiedź
na uwagi pana K arsnickiego, sortjera wełny o w iec , odnośne do 

sprawozdania mego o wystaw'ie owczarskiej Brzeżańsko-
P o d h ą je c k i e j .

W e z w a n y  p rzez  szauown K om ite t  c. k. ga lic .  T o w arz y s tw a  g o ­
sp o d a rsk ieg o  na sp ra w o zd aw cę  z działu  o w czarsk iego  w ys taw y  wyż 
w y r a ż o n e j , po ją łem  w ażn o ść  m ego zadania  dla  d o b ra  ogółu  in te re so ­
w an y ch  w  tej sp raw ie  najbliżej w łaśc ic ie l i  ow czarń  w  n iek tó rych
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w sch o d n ich  ob w o d ach  k ra ju ,  i w y w iąza łem  sic sum iennie  z obowiązku 
na m nie  w łożonego ,  a nie m ając  bynajm niej w odnośnem  s p ra w o z d a ­
niu m em  na ce lu  ubliżania  godności so r t je r a  p. K a r s n ic k ie g o , nie 
m o g łem  p rzec ie ż  p rzem ilczeć  b łęd ó w  pope łn ionych  p o d łu g  m ego  z d a ­
nia p rzez  niego przy  zam ierzanem  u sz lache tn ian iu  ow czarń  k ra jo w y ch .  
D ow iedz iaw szy  się później że szanow. K om ite t  T o w arzy s tw a  g o sp o ­
d a rs k ie g o  zam ierza  sp raw ozd an ie  to um ieśc ić  w o rg an ie  swoim „R ol-  
n ik u“ , b y łe m  tego  pew n y  że p. K arsn ick i s tan ie  w obronie  w łasne j  
i w y łuszczy  p rz e d  publicznością  rolniczą ja k ie ś  m otyw a s ł u s z n e , k tó -  
r e b y  d rogę  p rzez  niego obraną  do usz lach e tn ien ia  ow czarń  choć 
w częśc i u sp raw ied liw ić  mogły . L e c z  jak ież  było m oje  zdziwuenie 
w yczy taw szy  w osta tn im  num erze  Rolnika odpow iedź p. K arsn ick iego  , 
\y k tó re j  p rócz  do m nie w y s to sow an ych  uc iuków  o sob is tych ,  zam ierza  
co gorze j p rzy toczen iem  now ych sw ych  teor ji ,  k tó re  nad to  o p a r te  być  
mają  na badan iu  i dośw iadczen iu  p o w a g  n a u k o w y c h ,  w p ro w adz ić  
w b łąd  tych  z szanow nych  czy te ln ikó w , k tórzy  nie mają czasu  lub 
spo sob no śc i  do p ostępow an ia  rów nym  krokiem  z p o s tęp em  i na jnow - 
szemi badaniam i na drodze '  nauki ow czars tw a .  Dodania te  swmje p rzyo ­
zd a b ia  p. K arsn ick i zapew ne  tylko dla  nadan ia  im w ięce j  pozoru p raw d y , 
e lem en ta rnem i zasadam i o budow ie  w ełny , lecz tylko o ty le ,  o ile one 
n ie w ystępu ją  sam e  p rzec iw  po s tępow an iu  je g o  na  d rodze  u sz lach e ­
tn ian ia  ow czarń  k ra jo w y ch ,  k tó re  pozwoliłem sobie  nazw ać  jeże l i  nie 
zupe łn ie  w adliw em , to przynajm niej  d łuższem ja k b y  być  mogło , a za tem  
n ie ró w n ie  kosztowniejszem .

U w ażam  za rz ecz  na jw łaśc iw szą  d o tkn ię tych  p rzez  p. K a rsn ic ­
k iego  kw estj i  o sob is tych  w ięce j  nie p o r u s z a ć , lecz w k ró tk ich  w y r a ­
zach  zas tanow ić  się nad  n iek tó rem i w ażniejszemi tylko po jęc iam i lub 
w ygłoszonem i zasadam i,  k tó re  p rzew odn iczyć  mają m niem anem u u s z l a ­
che tn ian iu  ow czarń .

I ta k  za rzu ca  mi p. K arsn ick i żc nie w iem  co pod sz lache tnośc ią  
w e łn y  rozum ieć  t r z e b a ,  i w ytyka  mi to w kilku m ie js c a c h  mojej p o ­
bieżnej k lasyfikacji ow czarń  re p re z e n to w a n y c h  w P o d h a jc a c h  w  czasie  
w y s ta w y ;  lecz  na n ieszczęśc ie  w łasne  pomija  p rzy  wyliczaniu  w a ru n ­
ków sz lache tnośc i  je d n ą  je j  c e c h ę  najdonośn ie jszą , to j e s t  w y r ó w n a ­
n i e ,  a  to zapew n e  tylko dlatego że je j  b ra k u je  tym b a ran om , k tó re  
w łaśn ie  do u sz lach e tn ien ia  s tad  w ogóle n iew y ró w n a n y ch  zosta ły  
p rzeznaczo ne .  Nie d a ro w a łb y m  tak ie j  pom yłki ja k o  p ro fe so r  uczniowi 
p rzy  examinie ,  d la tego tern bardz ie j  p o b łaż a ć  je j  nie  m ogę  p. K a rsn ic -  
k iem u, k tó ry  ja k o  znaw ca  fachow y i s o r t j e r ,  lek ce w aży ć  je j  nie  po-
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w inien, szczególnie przy sprowadzaniu kosztowniejszych tryków' rozpło­
dowych —  boć to wie zapewne że obecnie żąda się od owcy 
szlachetniej o wełnie grubszej lub cieńszej »/6 części z całego runa 
wełny jednostajnej w tym samym so r tym encie , a zaledwo «/, cześć 
pośledniejszej.  Nie obca będzie zapewne p. Karsnickiemu i ta  w iado­
mość że skóra na całem ciele owcy mnogiemi fałdami p o o ran a ,  na 
których wyrasta wełna o jedną,  dwie, a nawet o cztery klasy pośle­
dniejsza, jak  na częściach skóry pomiędzy fałdami, znacznie zniża w ar­
tość całego runa, a tein bardziej wartość rozpłodnika, po którym li­
czne pokolenie przyjść musi z temi samcmi w ad am i,  opierając się 
długo następnemu uszlachetnieniu , choćby nawet wszystkie inne dobre 
przymioty wełny były najcelniejsze.

Nie dziwi mię przeto wcale i ten zarzut p. Karsnickiego , żem 
się poważył nazwać wełnę nitkowatą na niektórych częściach c ia ła ,  
lub rzadką, a w sk u te k  tego, oraz dla braku dostatecznej siły włosa i 
polu tłuszczowego, sz lachetną; lecz z drugiej strony dziwi mię nie 
mało zkąd p.  Karsnieki wywnioskował posądzanie owiec O lej o wąskich
0 nieszlachetność w mojem sprawozdaniu.

Żądałbym od każdego sortjera bezwarunkowo tej w iadom ości, 
że mnogie owczarnie zagraniczne najszlachetniejsze (naturalnie że nie 
neg re tty )  grzeszą donośnemi błędami ubogo i rzadko-wełnistości,  k ró t­
kością wełny, brakiem siły włosa i c ia ła ,  nawet wadą nitkowatości, a 
przecież nikt nie odmawia im szlachetności,  dla nadzwyczajnego wy­
równania i miękkości wełny obok wysokiej cienkości.

Od lat kilkunastu, odkąd mię owczarstwo jako jedna  z ważnych
1 trudnych gałęzi gospodarstwa wiejskiego więcej poczęło zajmować, 
miałem sposobność słyszeć zdania wielu znakomitych owczarzy i j e ­
szcze więcej zaczerpnąć je  z poważnych dzieł ludzi fachowych, i zawsze 
słyszałem że obok innych prawidłowych przymiotów wełny, wyrówna­
nie runa stawiane j e s t  po cienkości na pierwszem m ie jscu ,  i uważane 
za miarę sz lache tnośc i ; a przecież p. Karsnieki uważa je  jako  tak 
podrzędne że w swem określeniu szlachetnego normalnego charak teru  
wełny nie robi o niem nawet wzmianki, równie ja k  i o miękkości czyli 
łagodności wełny w dotykaniu, chociaż ten ostatni przymiot staje także 
na jednern z pierwszych miejsc przy klasyfikacji ow iec ,  i zastępuję 
częstokroć nawet cienkość brakującą. Że zaś obfitość w e łny ,  'oraz 
tłuszcz i pot, nie potrzebują zawsze iść w parze z przymiotem miękkości 
i jednostajności wełny, ja k  mylnie utrzymuje p. Karsnieki, t e g o ' na j le ­
pszym dowodem są właśnie sprowadzone, a w Podhajcach wystawione 
okazy barattpw brylowskich.



Co się tyczy długości wełny tych ostatnich, zostaję przy zdaniu 
orzeczonem w mojein sprawozdaniu, że jest za długą i w przecięciu 
u wszystkich z pewnością 2V2 cali dosięga; radzę przeto p. Karsnic- 
kiemu powtórzyć raz jeszcze doświadczenie z calówką w r ę k u , jeżeli 
dotychczas sam się istotnie łudzi pomyłką zrobioną.

Przystępuję do wytknięcia dalszej pomyłki w odpowiedzi pana 
Karsnickiego na moje sprawozdanie, a ta dotyczy stosunku tłuszczu 
wełny do nieczystości; byłbym ją przemilczał, gdyby nie ta  okoli­
czność, że człowiek fachowo wykształcony tylko dla przedstawienia 
fałszywym sądu mego i spodziewanej ilości mytej wełny do wagi nie­
mytego runa ostrzyżonego z jednego z baranów brylowskich na wy­
stawie, przytacza jakoby z poważnych źródeł zaczerpniętą „ b a d a ­
n i e m  i d o ś w i a d c z e n i a m i  p o w a g  n a u k o w y c h  s t w i e r d z o n ą  
r e g u ł e “ —  iż im więcej tłuszczopotu w wełnie, tern mniej nieczy­
stości i przeciwnie, i oświadcza absolutnie że : „obfitość jednego i
drugiego jest niemożebną“ . Nie pojmuję zaprawdę odwagi, z jaką p. 
Karsnicki do orzeczenia tego błędu naukowego przystąpił, a dla skró­
cenia dowodu mego, iż wielkiej doniosłości jest błąd przez fachowego 
sortjera popełniony, bo wprost przeciwny mniemanej regule, ograniczę 
sia tutaj tylko na przytoczeniu rezultatów niektórych rozbiorów, prze­
prowadzonych z wielu próbkami wełny przez znakomitego Dra. S a ­
muela Hartmana w Berlinie, w następującem zestawieniu:

Zawierała w odsetkach

Wyszczególnienie 

próbek analizowanych
wody odpadku 

, rzy myciu tłuszczu włosa

w 100 częściach wełny

M . wełna sukiennicza z po- 
< tern normalnym . .
( 2 . dtto. dtto.
( 3. wełna suki en. ) 1 ' 
\ 4 .  dtto.

14.17% 
11.80 
16. o 
10. 4

2470%
31.06
40.70
44,40

26.01%
26.43
22.40
28.ot

33.13%
30.71
20.81
17 .io

Zbytecznem byłoby zdaje się przytaczanie więcej dat podobnych 
ponieważ zaś liczby powyższe wyjęte są z ostatniego (październiko­
wego b. r . )  zeszytu znanego czasopisma: „Annalen der L an dw irtli- 
scliaft — herausgegeben vom P raesid iu m  des konigl. L an des-  
Oeconomie-Collegimns in B e r l i n zatem podobnie jak inne istotnie
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w poważnych źródłach zawarte, prawdziwe -— przytaczam je  tutaj bez 
dalszej uwagi tylko dla sprostowania biednego pojęcia, jak iem  usiło­
wał olśnić p. Karsnicki w piśmie swojem szanownych czytelników'.

Ponieważ zresztą mój krytyczny rozbiór odpowiedzi p. Karsnic- 
kiego na sprawozdanie z wystawy owczarskiej w Podhajcach wyma­
gałby zbyt długiej polemiki, zwłaszcza że szanowny recenzent uma­
czawszy pióro w żółci, dotknął najdrażliwszej strony człowiekowi k a ­
żdemu drogiej, zarzucając mi nieprawdę lub fałszywe przedstawienia 
faktów w wielu ustępach swrnjej repliki —  ja  zaś nie myśląc wcale 
rywalizować z p. Karsnickim i wyłuszczając przed Komitetem Tow a­
rzystwa bezstronnie i sumiennie moje osobiste zdanie wyłącznie o k ie­
runku owczarstwa w oddziale Brzeżańsko-Podhajeckim, miałem tylko 
przyszłe dobro Stowarzyszonych na celu —  przeto uważam z odpowie­
dzią dzis ie jszą, po lem ikę, nie z mej winy powstałą jako skończoną, 
uzupełniając ją niektóremi dodatkami w następującem streszczeniu:

Przedew'szystkiem nie odmawiam głośnego uznania owczarni za ro ­
dowej brylowskiej, prowadzonej przy niezmordowanej wytrwałości oso­
bistą zdolnością zacnego je j właściciela —  bo w sprawozdaniu mojem 
mówiłem tylko o niestosowności baranów sprowadzonych do m atek 
z owczarń tamtejszych, które jak  p. Karsnicki przez niebaczność sam 
na wstępie powiada, przedstawiały najcelniejsze między wszystkiemi —  
i nie wątpię że owczarnia brylowska mogłaby dostarczyć po nierównie 
wyższych cenach takich tryków swym owczarniom, k tóreby zamierzoną 
poprawn wełny pewniej osiągnąć pozwoliły. Jednak  z drugiej strony 
nie obawiam się, aby krytyka najznakomitszych znawców bezstronnych, 
opiewać miała podobnie jak  ta  p. K arsn ick iego , że zrobiony wybór 
baranów je s t  najstosowniejszy; bo przecież każdy praktyczny a tern 
bardziej naukowo wykształcony chodowca zwierząt wie o tem, że przy­
mioty obojga rodziców przenoszą się z małerai wryjątkami zarówno na 
pokolenie, że równe połączone z równemi dają znowu równe, że przy 
nierówności przymiotów rodziców cechy płodów czyli pokoleń wyró­
wnują się, a wady pewne w jednych równoważyć należy odpowie- 
dniemi doskonałościami drugich.

Jeżeli przeto uwzględniając własne podanie p. K arsn ick iego , 
klasę cienkości m atek podaną w mojem sprawozdaniu zniżę tylko o 
jedną  sortę i zestawię:

przymioty m atek z przymiotami baranów
t. j. wełnę od I 6 )  do II. i III. t, j. wełnę I. i II, nieuwzględnia-

ją c  pośledniejsz.

S
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niewyrownaną
niejednostajny
szorstką lub nie dość miękka 
niewytrwale cienką, rzadką 
s ła b ą  i chudą 
długości 2 "  ze 
s łabym  zarostem przy

mewyrownaną
nie dość jednosta jną ,
mało m ię k k ą ,
niewytrwale cienką, gęstą,
mocno z norm. tłuszczopotem,
więcej jak  norm. długości przy
bardzo dobrym zaroście i b a r ­

dzo dobrej

miernej lub średniej budowie ciała budowie ciała zbyt fałdzistego 

pokolenie będzie niezawodnie dobrze zbudowane ze skorą mniej lub 
więcej iałdzistą, lecz przy dobrym zaroście i średniej gęstości p rze ­
chowa się w wełnie brak  średniego stopnia cienkości I. a ) ,  a nawet 
I. h )  —  n iew yrów nan ie , uiewytrwała cienkość w ło sa ,  obok braku 
miękkości i jednostajności runa, wełna stanie się wprawdzie mocniej­
szą, i posiadać będzie dostateczny tłuszczopot no rm alny , wełna na 
przednich i tylnych częściach ciała będzie przerośnieta w znacznej 
części włosem twardszym koziatym , a zwartość czyli zamknięcie run 
będzie przy nadmiernej długości trudna do osiągnięcia. Pokolenie 
w wielkiem przybliżeniu wiernie opisane nie będzie zapewne tym 
ideałem, jaki by’ był pożądany i dlatego prędzej lub później okaże się 
potrzeba dalszego uszlachetniania do jako wadliwego pod wielu wzglę­
dami, doborem najszlachetniejszych baranów z czystym typem negrettów 
o wełnie El. lub I. a)  z bardzo jednostajnem i wyrównanem runem, 
z charak te rem  normalnym w calem tego słowa znaczeniu i o budowie 
im właściwej doskonałej lecz średniej tylko wielkości.

Czy zatem nie korzystniej użyć od razu tych na ostatku opisa­
nych negrettów z wybitnym ich lecz nie przesadnym (jak  właśnie 
w  odmianie owiec meklenburgskieh) cha rak te rem , do uszlachetniania 
pokolenia po matkach tutejszo-krajowych? . . . .  zostawiam to zdro­
wemu, naturalnemu sądowi szanownych Czytelników!

Sprawa ta  ostatnia, nad której bliższem roztrząśnieniem tak po­
bieżnie zatrzymał się w swej recenzji p. Karsuićki je s t  bardzo ważna, 
bo tu idzie naprzód o czas, w którym mogła być popraw a owczarń 
krajowych tak pod względem budowy ciała jak  i wełny tak samo 
osiągniętą, ja k  przy obranej przez p. Karsnickiego drodze częściowe 
tylko zatarc ie  niektórych b łędów , zaś do ostatecznego wykształcenia 
s tad  odpowiednich wymaganiom przyszłego ducha czasu, potrzeba b ę ­
dzie w końcu w rócić do wskazanego wyżej użycia typowych n eg re t­
tów. W  tym wypadku jednak  je s t  s tra ta  czasu oraz ogromną stra tą
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pieniężna, przez niepotrzebne zniżanie wartości kilkunastu lub może 
kilkudziesięciu tysięcy sztuk z każdym rokiem spłodzić się mającego 
pokolenia młodego i zniżenie wartości tegoż p roduk tu ,  a na 
w skutek powtórnej w tym razie koniecznej potrzeby sprowadzania 
baranów do następnego uszlachetniania, co znowu z dalszem marno­
waniem skromnych kapitałów gospodarskich w naszym biednym kraju

musi być nieodzownie połączone.
W yraża jąc  w końcu wdzięczność p. Karsmckiemu za pociesze­

nie mnie wiadomością, iż sie spodziewa wyznaczenia przez Komitet 
Towarzystwa gosp. galic. komisyi do dokładnego zbadania i ocenienia 
kierunku w owczarstwie krajowem obranego, bo mam nadzieję,^ ze 
jeszcze dość wsześnie sprostowany zostanie ta droga w ytknię ta ,  j a - ą  
obrał p. Karsnicki, a kraj dotychczas nie tak znakomite ja k  mniemam 
poniesie straty —  dodaję, ostatecznie, że dla ważności całej sprawy 
jest na te raz  zupełnie obojętnem czyli pomiędzy użytemi pierwotnie 
do uszlachetniania baranaini znajduje się 40 lub 70 sprowadzonyc 

z zagranicy.
Z Dublan dnia 10. listopada 1868. r.

K. P a n k o w s k i , prof. Zakładu.

'i, niniejsza odpowiedzią p. prof. Pankowskiego musimy spór ten w pi­
śmie naszym uważać za zamknięty, gdyż szczupłość miejsca nie dozwala nam 
przyjmować lak obszernych artykułów, w przedmiocie który me może zajmować 
wszystkich naszych czytelników. ^ 0I' '

0 potrzebie uszlachetn ien ia  chmielu.
Przez W . N. Sfallicha, egzaminowanego senzala chmielu w Sadzie.

(Dokończenie.)

Taką rośliną jest chm iel ,  potrzebujący lak wiele pożywienia, iz 
słusznie nazywają go: „wilkiem świata roślinnego*, a nawet w bota­

nice dano mu nazwę Lupulus.  wilk.
W ym aga on przedewszystkiem głęboko pulchnej, humusowej z ie­

mi. Nie wystarcza mu jednak  aby miał należyte m ie j s c e , gdzieby 
mógł głęboko i szeroko się rozkorzeniając, swobodnie szukać pożywie­
nia w ziemi; nie dosyć je s t  też dopomagać mu w tein silnym pogno- 
jem, aby go w równie dobrym gatunku długi czas utrzymywać. Przy­
roda nakazuje mu gestem i wielkiem liściem ciągnąć także pożywie­
nie z powietrza i z dżdżystych osadów, niezbędne do silnego i bujnego 
wzrostu. I to je s t  właśnie przyczyna, niedopuszczająca uszlachetnienia 

Chmielu gdzie indziej jak  w okolicach Sadu.
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Im w k tó re j  okolicy z pow oda  m nogości lasów, s taw ów  i częs tych  
dżdżów, a tm o sfe ra  b a rd z ie j  j e s t  w o d n is ta ,  te in  chmiel byw a tam 
w p raw d z ie  bujnie jszy , ale też  za razem  g ru bszy  i podlejszy.

P rzy tem  us tró j  je g o  j e s t  t a k  m iękki iż na jm nie jsze  zmiany p o ­
w ie trz a  szkodliw ie nan  działaj?); lub też  tw a rd n ie je  z czasem  i w y ra ­
dza się w  k ró tk im  czasie  do teg o  s topnia  iż plon je g o  ta k  z k sz ta ł tu  
j a k  i jak o śc i  sw e j  s ta je  się c a łk ie m  inny niż b y ł  p ie rw otn ie .

W  okolicy  osłonionej od w ia tró w  pó łnocn ych  i p ó łn o c n o -w s c h o -  
dn ich , gdzie  m a ło  byw a dżdżu i m g ły ,  ja k  m ianow ic ie  w okolicach 
S adu ,  rośn ie  chm iel n a 'g łę b o k o  -  p u lchnej ,  pszenicznej i lucern ie j  g l e ­
b ie  w p raw d z ie  nie zby t b u jn i e ,  ale  za to zaw ie ra  w sobie  lupulin i 
a rom atyczny  olej w  tak ie j  obfitości i w tak  sz lachetnym  g a tu n k u ,  iż co 
do ja k o ś c i  i sz lache tno śc i  zaw sze  p ie rw sze  zajm uje m ie jsce .

Gdy atoli w szystk ie  n iem al k ra je  bardz ie j  są ub łog os ław io ne  owa 
ta k  p o trzeb na  roś linom  w i lg o c ią , niżeli okolice S a d u , to ja s n ą  j e s t  
rzeczą  że  chmiel w p raw dz ie  w szędzie  w w ła śc iw e j  sob ie  g leb ie  b u j ­
nie ro ś ć  b ędz ie ,  lecz  nie zd o ła  u trzym ać  się w tak  sz lach e tn e j  j a k o ­
śc i ,  j a k  w  pom ienionej okolicy.

Gdy zaś ce lem  up raw y  chmielu nie j e s t  uzysk iw anie  j a k  na j­
w iększe j ilości su row eg o  plonu, po s ia d a ją ceg o  m ała w a r t o ś ć ,  lecz  ile 
m ożności sz lache tneg o  i c en neg o  to w aru ,  rozum ow a w ięc u p ra w a  jego 
s t a r a ć  się musi o um nie jszen ie  z łego  w pływ u pow ie trza  i dżdżystych  
osadów , d z ia ła jący ch  tak  szkodliw ie na ja k o ś ć  ch m ie lu .

Aby cel ten  o s iągnąć  należy ju ż  po k ró tszym  p rz e c ią g u  czasu , 
j a k  to się w S adz ie  dziać  z w y k ło , p la n tac je  chmielu  noweini k o rzon­
kam i odśw ieżyć i ponow nie  u sz la c h e tn ić ,  p rzez  co w ła śc iw a  innym 
okolicom bujność  klimatu , k tó re j  nie  m a w S a d z ie ,  t r a c i  na la t  kilka 
swój w p ływ  szkodliwy na ja k o ś ć  chmielu.

Że k lim atyczne  w ła sn o śc i  okolicy Sadu , m ianow ic ie  su ch o ść  p o ­
w ie t r z a  w  ogóle i b ra k  częs tych  d ż d ż ó w , w yw iera ją  is to tny  w pływ  
na  d obroć  chm ielu  tu te jszego ,  dow iodły  czynione tu  p rób y  n a sad zan ia  
korzonków  chmielu  z w szystk ich  up raw ą  ro ś liny  tej t ru d n ią c y c h  się 
k r a j ó w ,  tudzież suche  teg o ro czn e  l a t o ,  w k tóre in  w szędz ie  chm ie l 
u d a ł  się w  ja k  najlepszym gatunku.

S p ro w a d z o n e  z B aw arji  sadzonki chm ielu  n ab ra ły  już  po 4  —  3 
l a t a c h ,  a  sadzonk i z innych k ra jów  po 6 — 8 lec iec h  w szy s tk ich  
przym iotów  chm ielu  m ie jscow eg o  w S adz ie ,  a po la ta c h  dz ie s ięc iu  ju ż  
s ię  w  niczem  od n iego nie różniły .
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Tylko chmiel zielony, b ęd ący  innym ro d z a je m  c h m ie lu ,  p ozos ta ł  
p raw ie  niezmieniony, lubo zna w c a  nie m ó g ł  p rzeo czyć  n ieco  w iększe j  
j e g o  bu jnośc i i sz lache tn ie jszego  arom atu .

Z tego. co się powyżej pow iedz ia ło ,  okazuje się j a k  w ażna i ko ­
nieczny rzeczą j e s t  zmiana od czasu  do czasu korzonków  czyli s a ­
dzonek chmielu, tam gdzie  zależy na tern aby  w y d aw ać  chm ie l j a k  
na jsz lache tn ie jszy ,  podobny do chmielu  u p raw ianego  w  S adz ie ,  w  ca łym  
św iee ie  uznanego za najlepszy, k tó ra  to u p raw a ,  pomimo z d a rza jące j  się 
czasem  m nogości plonu nad m iarę  zw ykłego  p o p y tu ,  j e s t  zaw sze  j e ­
szcze  najzyskow niejszą  w każdem  go sp o d a rs tw ie  ga łęz ią  dochodu.

Tym celem  należy n iezw łocznie  skoro  się tylko okażą p ie rw s z e  
oznaki w y radzan ia  się rośliny , w y trzeb ić  z ko rzen iem  ca łą  p lan tac ję  
i nasadzić  j ą  nowemi z Sadu  sprow adzonem i sa d zo n k am i,  k tó rych  do ­
s ta rczy  z m iłą  p rzy jem nośc ią  każdem u au to r  n in ie jszego  a r tyk u łu  za 
p rzy s łan iem  mu należy tośc i  w  go tó w ce ,  ob liczając po 10  z łr .  i 7 0  ct. 
wal. aust. na op akow anie ,  za każde  ty s iąc  sadzonek  *).

Sadzonki ro z sy ła ją  się w  drugiej połow ie  k w ie tn ia ,  zaczem  c h c ą ­
cy takow e zam ów ić , r a czą  zg łos ić  się z swemi życzeniam i najpóźniej do 
końca m a rc a ,  aby  p rze sy łk a  się nie spóźniła .

T eg o ro czne j  wiosny ro z e s ła ł  au to r  niniejszego a r ty k u łu  p rzesz ło  
ćw ie rć  miliona sadzonek  z Sadu  do w szystk ich  k ra jó w  s ta łe g o  lą d u ,  
a n aw e t  w tak ie  okolice ,  k tó re  dopiero  po raz  p ie rw sz y  chmiel u p r a ­
w iać  za c z y n a ją ,  i m ia ł  tę  p rzy jem ność  iż w szystk ie  zam ów ien ia  z a ­
ła tw i ł  z na jw iększem  pp. zam aw ia jących  zadow oleniem .

Sprawozdanie
ze s tanu  Oddziału  H usia tyńsk iego  T o w arzy s tw a  g o sp od arsk ieg o .

Oddział  (en zaw iązany  został  na zgromadzeniu cz łonków  31. października  
1867. r . ,  i l iczy ł  w ó w c z a s  14 c z ło n k ó w  należących  do c. k. T o w a r z y s tw a  g o ­
spodarskiego  ga l ie .  zamieszkujących powiat Husiatyński.  Liczba ta w zras ta ła  przy  
każdem ogólnem zebraniu p rzez  nowe wybory ,  i oddział  l iczy obecn ie  43 c z ło n ­
ków. Zebrań ogólnych było 4, a posiedzeń  komitetowych 5. Dla fem sk u te ­
czn ie jszego  działania i ułatwienia  prac. Oddział  podziel i ł  s i ę  na 4 se kc je  , na 
se kc ję  r o ln i c z o - p r z e m y s ło w ą ,  o g r o d n ic z o - s a d o w n ic z ą , le śn ic tw a  i domowo-  
ekonomiczną dla pośredniczenia  w  sprowadzaniu z p ierw szych  źródeł narzędz i  
gospodarsk ich ,  soli  bydlęcej , ż e la / iw ,  sz k ie ł  i t. p . ,  te jednakow oż  sekcjo dotąd 
s ię  n a leżyc ie  nie zorgan izow ały ,  a najmniej ta ostatnia.

Komitet  wychodząc z przekonania że  tylko gruntow na znajomość r o ln i ­
ctwa w e  w s ze lk ich  ga łęz ia ch  tegoż u klas ośw ieconych , sk uteczn ie  na ludność  
wpłynąć i byt materjalny tejże poprawić m oże;  ż e  tylko p rzez  przykład  na

*) P rzy  zamówieniach 10 .000 sztuk sadzonek  razem, up u szcza  się  2 0 %  rabatu.
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dorosłych włościan podziałać można, i żc (en nigdy przykładem dla drugich nie 
będzie , kto w gospodarstwie dostatecznej nie  posiada wiedzy; że nawet tain, 
gdzie niema wiedzy, nie może być i chęci lepszego gospodarowania, zaprenume­
rował dla Towarzystwa 10 pism we wszelkich prawie gałęziach gospodarstwa, i 
ile możności najtańsze, mianowicie z polskich: a) Rolnika, 6) Dziennik rolniczy 
krakowski, c) gazetę iłlustrowana krakowska, która w ciągu roku dla braku 
abonentów, wychodzić przestała; z niemieckich: d)  gazetę rolnicza prusko-
szlaska wychodzącą co tygodnia we Wrocławiu, e) ilustrowane pismo poświę­
cone rolnictwu, leśnictwu, myśliwstwu i hodowaniu koni, wychodzące tygodnio­
wo w Wiedniu, /') Frauendorfski tygodnik dla ogrodnictwa, sadownictwa i ho­
dowania kwiatów, </) i Ilustrowane zeszyty poświęcone prawie wyłącznie sado­
wnictwu wychodzące w Rentlingen, i redagowane przez europejskiej sławy 
pomologa Dr. Lucasa, li) gazetę pszczelną bardzo interesowną, wychodzącą 
2 razy na miesiąc w Eichstiidt, i) gazetę dla hodowania drobiu, wychodzącą 
2 razy na mieziac w Dreźnie, a nakoniec k) gazetę dla jedwabnic twa, wycho­
dzącą raz na miesiąc w Pradze.

Pisma te były na dwie ręce pomiędzy członków rozsełane i było uchwa- 
lonem by posełka nad 3 dni u jednego członka nie zatrzymywała się. Gdy 
jednakowoż pokazało się że pisma te u niektórych członków zalegały, zostało na 
ostatniem ogólnem Zgromadzeniu większością głosów uchwalonem by nadal ta ­
kowych nie rozsełać, lecz aby w kancelaryi Rady powiatowej były składane, 
zkądby chcący czytać, mógł sobie każdego czasu wypożyczać.

Oddział posiada też małą bibljoteczkę dziel gospodarskich,, składającą się 
z 30slu kilku tomów rozpraw Towarzystwa gospod., kilka roczników gazety 
illustr. krakow. i kilkunastu broszur treści gospodarskiej.

Posiada też Towarzystwo kawałek gruntu w Trojanówce na szkółkę 
szczepowa do ‘/ 2 morga objętości. Zasiew ziarnówek i sadzenie dziczek już 
rozpoczęto.

Na ostatniem posiedzeniu uchwalono też by za uznaniem Rady powia­
towej kilku członków przyjęło honorowy obowiązek czuwania, by kawałki gruntu 
przy każdej szkole ludowej przeznaczone na szkółki szczepowe, należycie były 
użyte na cel swego przeznaczenia i temuż celowi jak najlepiej odpowiadały.

Z ostatniem ogólnem posiedzeniem była połączona wystawa owoców j  in­
nych artykułów ogrodowych i gospodarskich. Wystawa ta, jakkolwiek bardzo 
jeszcze drobnych rozmiarów, mogła przecież każdego, kto posiada zmysł dla 
gospodarstwa wiejskiego, zainteresować: było bowiem do 100 okazów jabłek, 
g ru s z e k , brzoskwiń i Winogradów, wszystko to z nazwiskami w nauce po­
mologicznej przyjętemi. Najwięcej dostarczył lak w owocach nadzwyczaj 
pięknych, jak i wybornych w  smaku, również rozmaitych gatunków zboż 
traw i warzyw p. Leonhard Horodyski, dziedzic Żabiniec , równie zamiłowany 
i znakomity pomolog, jak  i racyonalny gospodarz. Było też kilkanaście gatun­
ków fasoli tycznej i pieszej ziarnem i dla okazania plenności w strączkach i 
całkowitych kszakach) rozmaite gatunki kartofel, między temi nadzwyczajnej 
wielkości, sine i białe; cebule z Czabarówki jak na len rok osobliwszej w ie l­
kości, i  arbuz ważący blisko cetnar.

Na posiedzenia ogólne dotąd ledwie połowa członków się zbierała, snać 
nie wszyscy się przejęli swojeini obowiązkami, i nie wszyscy pojęli jak wielkie 
korzyści przy solidarności członków i szczerym współudziale na mieszkańców
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lego powiatu spłynąćby mogły. L iczb a  członków w praw dz ie  nie wielka, je d n a ­
kowoż przy  solidarności w szy s tk ich ,  do wielkich rezu lta tów  doprowadzić mo­
gąca. Z resz tą  l iczba ta łatwo przy takiej so lidarności podwoić i potroićj)y się 
mogła z samej k lasy  inteligencyjnej,  nie mówiąc j u ż  o w łośc ianach ,  których do 
T o w arzy s tw a  przyciągać głównem zadaniem członków być powinno.

W  ogóle j a k  sie  pokazuje ze spraw ozdań  w  Rolniku, oddziały T o w a rz y ­
s twa gospod. nie ziściły nadziei,  jak ie  k ra j  usilnie się  o nie dobijając sobie ro ­
bił. Czy to są początki, j a k  zawsze trudne, — czy k lęsk i  i n iepowodzenia lat  
zeszłych, iż dzis niemal każdy troskami o ju tro  i kłopotami o p ierw sze  p o trze ­
by do życia przeciśniony, nie znajduje dość zasobu, czasu  i myśli do zajęć  pu ­
b l icznych ; — czy może upadek moralny naszego spo łeczeńs tw a,  a ztąd b rak  
pośw ięczen ia  i poczucia  narodowego i obywatelsk iego ,  czas to pokaże. Nikt 
tego p rzec ież  nie zaprzeczy, że T ow arzystw a  gospod. powinny stać  się temi 
zdrojowiskami, z k tó rych  dobrobyt, oświata  i moralność dla ludu wypływać po ­
winna. Czego nie dokaże j e d e n ,  dwóch ,  lego dokaże dz iesięc iu ,  dwudziestu 
i t. d. Jestto  pojęcie szczególnie czasów te raźn ie jszych ,  które wywołało ro ­
zmaite  s towarzyszen ia ,  tak zbawienne ja k  widzimy po innych krajach  w  sk u t ­
kach swoich. T ow arzystw a  gospodarskie powinne osobliwie ludowi naszemu 
dotąd w ciemności i upodleniu leżącemu nieść zbawienne rady i sku teczna  p o ­
moc. Jeżeliż  nie mają dość si ł żywotnych, by takiemi się  stały, to ztąd na j­
smutnie jsze następs tw a  tak dla całego społeczeństwa naszego, j a k  i dla każdego 
pojedyńczego wyniknąć  muszą. W  świecie bywa konsekwencja  n ieubłagana 
i straszna, tylko że człowiek się nad tern nie zas tanaw ia ,  i p rzez  miłość własną 
rzeczy  zawsze sobie lepiej tłumaczy, jak  one koniecznie wypaść muszą. To co 
my zrobimy, albo czego zrobić  zaniedbamy, mieć będzie koniecznie  swoje kon­
sekwencje .  My dziś c ie rp ieć  musimy za winy ojców naszych, albo i za winy 
w ła sn e ;  po nas tak samo cierpieć  będą nasze dzieci i nasi  następcy za winy 
nasze,  jeże l i  złemu wszelkiomi siłami nie zapobiegniemy. Dowód tego jasny. 
Na co się p rzyda  najlepsze gospodarstwo twoje,  jeże l i  je s te ś  otoczony ludem 
zdemoralizowanym, który ci pod twoje zasoby gospodarskie  ogień podłoży i 
w kilku minutach z n iszczy ?  albo jeże l i  młodzież z ep su ła ,  siedząc w nocy na 
koniach sianożęcie i uiwy wypasie,  albo sad ci obnies ie ,  d rzew a  wyrębie  lub 
połamie, ogrodzenia  rozb ierze  i spa l i?  jeże l i  nie znajdzież  czeladzi uczciwej, 
i jeże l i  cię ta  okrada  i wszystko niedbale robi?  jeżeli  najemnik gdzie  może od 
roboty się  uchyla, i nic ci dobrze  bez nastaw nika  nie z ro b i?  i t. d. A p rz e ­
cież to są  dzisiaj r zeczy  na k tóre  się  niemal wszyscy użalają.

W szystko  to jednakowoż je s t  tylko konsekwencją  tego', co dawniej dla 
ludu uczynić zaniedbano. Najsurowsze  naw et p raw a tego złego usunąć nie 
zdołają, i tylko jeżel i  się  temu ludowi wskaże w arunki  d o b roby tu , i prowadzi 
na drogę oświaty i moralności.  Oddziałów powołaniem j e s t  to uczynić. Człon­
kowie, k tó rzy  nie czują  potrzeby solidarności w dz ia łaniach i uchylają się od 
narad  i spełniania obowiązków na nich włożonych, niech będą pewni, że cześć 
togo złego, o którern się wyżej wspomniało, im się niezawodnie  dostanie . J e ż e ­
li już  nie p rzez  wzgląd na dobro ogólne,  nie z pa tryotyzmu, nie z poczucia  
obywatelskiego, to w ich własnym dobrze zrozumianym in teres ie  w  czynnościach 
oddziałów udział brać, i do rozwoju tychże p rzyczyniać  się  powinni.

Ks. Jan  Woliński,  
przewodniczący oddziału.
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W ia d o m o ś c i z  o d d z ia łó w ’ T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o .
P r z e w o d n i c z ą c y  o d d z ia łu  I ł u s ia ty ń sk ie g o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o ’ 

p r o s i ł  w  s k u te k  o d e z w y  n a s z e j  12 c z ło n k ó w  t a m te j s z e g o  o d d z ia łu  o w iad o m o śc i  
d o ty c z ą c e  g o s p o d a r s tw a  i o t r z y m a ł  z d w óch  m ie jsc  n a s t ę p u ją c e  w y k a z y :

T a b l i c a
z b io ró w  w  r o k u  1868. w  p o w ie c ie  H u s ia ty ń sk im .

9 .  I W i c j s c e  C h o r o s t k ó » v .
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funt .  w. z b io ru

P s z e n ic a  . . . 800 i 6 24 170 od 20. L ip c a
Ż y t o ......................... 1200 i G 24 150 „
J ę c z m ie ń  . . . 800 i 4 a 1 140
O w ies  . . . . 300 i 16 3 1 8 100
H r e c z k a  . . . . 300 24 5 16 140 od 20. S ie rp .
G r o c h  . . . . 120 i . . 8 16 » 16. n
Kartofle  . . . .  
L n ia n k a  (o le jne

400 10 • 50 k o rc y 180 „ 20. W r z e ,

k onop ie )  . . . 50
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„ 25. S ie rp .

P s z e n i c a  . . 60 24 7 24 165 od 26. L ip c a
Ż y t o ......................... 25 1 5 i 155 „ 12. „
J ę c z m ie ń  . . . 22 1 5 i 138 n 1®- n
O w ies  . . . . 24 1 24 4 i 90 „ 16. S ie rp .
H r e c z k a  . . . 7 24 l 1 .. i 146 „ 30. W r z .

■ G ro c h  . . . . 1" 24 10 10 12 „ 30. S ie rp .
K ar to f le  . . . . 8 10 50 k o rc y . „ 10. P aźd .

i K u k u r u d z a  . . . 8 5 12 * 160 „ 20. W r z .

C e n a  n a j m u :  
w  C h o ro stk o w ie  w  W asylk ow 'cach

2 z ł r .  —  cen t .1 z ł r .  50 cent .  
1 „ 25
— „ 50
— „ 50
-  „  25
-  „ 25

1 50
66
40
33
20

C ena  p łu g a  n a  w io sn ę  
„ „ w  j e s ie n i  
„ fu ry  . . . .
„ k o s a r z a  . . . .
„ ż e ń c a  . . .
„  m ło c k a  . . .

C z a s  ro z p o c z ę c i a  i u k o ń - ) od 10< g . do 30 W r l  od k  do 30  s i  
c z e n ia  p o s ie w ó w  o z im ych  J

O b e c n y  s t a n  p o s ie w ó w  z im o w y c h  do b ry  o b ie c u ją c y  d op ie ro  co w s c h o d z i .

P o p y t  z a  p s z e n ic ą  i ż y tem  b a r d z o  mały, z a  je .ezm ieniem  i o w sem  w ie lk i .
W s z y s t k i e  g o r z e ln i e  w  p o w ie c ie  H u s ia ty ń sk im  (17 )  s ą  w  ru ch u .


